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Lekarze szpitala i laboratnrynro baktjryologic:.nego. (X )  StL.szy lekarz szt-b. dr. O laser,
(X X ' kom. sz p ita h  dr. Frączkiew icz, (X X X ) dr Steni mg, kier- oddzi-łn dla pokąsanych

Szpitalny mnenWz „prowizacyjny

X wo|ay na m orsn:

fotografii, nadesłanej nam z Lublina, a przedstawia­
jącej członków tamtejszego c. i k. sądu Dołowego, 
z kierownikiem pułkownikiem-audytorem Edwardem 
Ebnerem na czele.

2 pierwszego epidemicznego szpitala w Krakowie.
Dnia 12 października żegnało grono lekarzy 

pierwszego szpitala epidemicznego swojego kapelana 
ks. Modesta Klaczkę, który po dwu latach pracy 
w twierdzy został powołany na inne stanowisko. —  
W  serdecznych i ciepłych słowach podniósł zasługi 
odchodzącego kapelana komendant szpitala, lekarz 
pułkcwy dr. Jan Frączkiewicz, wskakując, że w oso­
bie ks. K-aczki traci szpital epidemiczny swojego 
kochanego współtowarzysza pracy, a chorzy swojego 
najlepszego ojca i opiekuna, który nieraz z naraże­
niem własnego życia niósł pociechę i pomoc du­
chowną cierpiącym i rannym powierzonym jego pie­
czy. Odznaczony medalem „Plis meritisu, odchodzi 
od nas, by także wśród armii w polu zaskarbić so­
bie miłość i szacunek, któremi w czasie dwuletniej 
służby w twierdzy powszechnie go otaczano.

W  odpowiedzi wskazał ks. M. Klaczko, że tylko 
dzięki serdecznym stosunkom, jakie spotkał w szpi­
talu. tak ze strony lekarzy, jakoteż całego personalu 
s?pitałnego, praca jego mogła być owocną i przynieść 
korzyść i ukojenie cierpiącym i rannym. Toteż owe 
lata wojenne spędzone w twierdzy krakowskiej długo 
zachowa w parięci, a miłe wspomnienia wspólnego 
pożycia towarzyszyć mu będą tam, dokąd go obecnie 
powołała władza wyższa. Miłą niespodzianką dla zgro­
madzonych było wygłoszenie okolicznościowego wier­
sza przez rygorozanta medycyny p. Mieczysława 
Górkę.

Również tego samego dnia przy rozl azie żegnał 
odchodzącego kapelana cały personal pielęgniarski, 
dla którego ks. Klaczko był nietylko duszpasterzem, 
ale także najlepszym przyjacielem i doradcą. To też 
rozstanie się z nim było bardze rzewne i serdeczne.

Przed paru tygodniami wyjechało do armii w polu 
laboratoryum epidemiczne nr. 9, mieszczące się 
również w gmachu szpitalnym (szpital żydowski).

Anstryacki okręt wojenny.

wobec bandytów, którzy dotąd grasują po całem 
Królestwie, niepokojąc mieszkańców. Z nimi walka 
jest trudną i uciążliwą, zwłaszcza, że nie można li­
czyć na współdziałanie miejscowej ludności, obawia

8 walny n i wat-sn: Reflektor okrętowy.

jącej się ich zemsty. Ale mimo to wszystko można 
powiedzieć, ze w kraju właśnie dzięki nowym są­
dom zapanował względny spokój, który jedynie umo­
żliwi rozwój ekonom.czny.

W  dzisiejszym numerze podajemy reprodukcje

Ans‘-y  ,cka łridt  podwodna.

W  zakres działania tego laboratorym wchodziło obok 
wszelakiego rodzaju badań bakteryologicznych, obok 
sporządzania szczepionek ochronnych przeciw chole­
rze i tyfusowi, takie i szczepienie przeciw wściekliźnie

8 wo|ny na~ u o rin : Ostrzeliwanie nieprzyjacielskiego 
aeroplann z  karabinn m aszynowego na okręcie.

osób cywilnych i wojskowych z całej Galicyi i części 
Królestwa Polsk., okupowanej przez władze austrya­
ckie. Oddział dla pokąsanych, umieszczony w trze­
cim objekcie szpitala epidemicznego, bywał stale prze-


